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ALFRED WIERZBICKI 

Glosa o Czechowie 
Sio lat [emu umarł Anton C«chow, 
Tego samego rtdtu Romuald Ignai icwitz, 
prowincjonalny tłwońanin. przekraczał granicy Iropemifli 
w podroży na ZacbA(L Życic schotliilo im 
nu murzeniach o życiu gdzie indziej. 
Czy lam Trzy siumry, przeglądam paszport pradziadka. 
Nie chcę wehikułu do przeszłości, Znudziła mnie telewizja, 
Een jarmark łatwego montażu. 

ł-ąezy nas cud spotkania i namowy. 
Arp> ma herbaty, no to bęikjtmy 
Tak było lego wieczoru. 
Spotkaliśmy sięr nteóczeki wanie po lał uch. 
Kiedy mówimy do widzenia, zwykle znaczy u Oieu. 
Czasem wieczność jak morze po sztormie 
wyrzuca W brzeg. eo zostało nam zabrane. 
Tał: było (ego wicczoru. 
Prowadziliśmy rozmowę juzy slotem 
Cóż za wspaniały wynalazek stół i krzesła, 
w sam raz na Eutlzltą miar^ jak *łowa 
Układające się w zdania. 

20.07.2004. 

Glosa o Gombroioiczu 
Codziennie ja. 
W każdej minucie ja. w każdej sekundzie ja 
i w każdym ułamku seknndyja 
(albo ułamek ja), 

B u d z i n a g i e w łożysku w n ę t r z 
Ja niczemu nic służy, jest tniothi do walki z formą, 
Walka na miny ucieczką Cul nudy i bólu. 

Fascynował błazeństwem. 
nic mogli go złowić ideologowie. 
Wykiwał Nicizschego i Same'a, 
nigdy do końca nic uwierzył w Gombrowiczu. 

Czy wbrew .sohie znalazł się po stronic chrzc&ijiu*? 

V 1 
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Zamiast widokówki z Lucerny 
\ 
Cieszył nas szmaragd jeziora 
7. pierścieniem drewnianego ituimu, 
ktdiy tyczył średniowiecze 7. niiioym br/egiem. 
Zaczarownny pejzaż, postacie w zwolnionym ruchu. 
od pierwszego wejrzenia kumulacja emocji 
jak na tłbrd7i»ch h'erdinand:i Hodlcro. 
Widokówka z gorącymi pozdrowieniami. 
b " pięknu wszystkich przygarnia. 
Kiedy mieszkałem w Szwajcarii, 
pokazywałem Lucernę grabiom 
j;ik klejnot znaleziony na drodze. 

Kaczki p i k a j ą się na gładkiej tafli, 
kamienice w Stiłigńfh pelargonii odhiie w lusirzt. 
TUry^ci w zwiewnych ^troj uch kończą lunch, 
proszi| o espresso lnh s(»rbel-
W dniu. w którym miało się nic nic wydarzyć, 
szaleniec podpalił most. 

2 
Na pierwszej stronie odjęci:! 
po wybucha bomb w londyńskim meiro. 
Nu strunach krajówych odjęcia t rach krów 
skaleczonych nożem przez nieznanego sprawcę. 
0 którym piszą. że j t t l zboczencem. 
Niepokoi my?fl. co mają wspólnego (c zdarzenia. 
Złowrogo śzele&i gazeta, 
ale niczego więcej nic moyę &ię dowiedzieć. 

PopuJaniy leolog cytuje Oarwips, 
chyba nie£wiadomh że powtarza gest Adama i Ewy 
ukrywających swą nagość i wstyd. 

3 
Pairzę znowu w jezioro, ale widzę swe wnęlrze, 
Potrzebujemy mediacji, ahy naprawdę hyć sobą. 
Nad jeziorami Szwajcarii powstały 
najpiękniejsze polskie wiersze. 

Któregoś dnia wsiadłem na statek 
1 jeszcze nie powróciłem. 
Mogę hyó pielgr/.ymem. Lun nią luh uchodźcą, 
nieśmiały ; ciekawy jak wiejski chłopiec, 
przerażony i wci^ż dotykający nadziei 
jak wiał ni pędzącego pomiędzy górami. 

Nie chcę zapomnieć obnuu, 
klóry poruszył nas lej wiosny. 

Kany targane przez wicher 
w dnia pogrzebu Papieża. 
Nad hr?ej»iem Jeziora Czterech Kantonów 
chwytam się kotwicy Rzymu 
lak, jak czynili wielcy poeci mojego języka. 
Może jakoś'uda mi stę 
prywatne zespolić z powszechnym. 

2(M 

27 stycznia 2005 
Jesl mróz, śnieg zacina w oczyH 

zasypuje prezydentów, książęta, premierów 
rabinów i kardynałów. 

Piszę na gorąco. 
Trzeba mówić tylko to. co powannobyć powiedziana 
Oglądam w telewizji obchody 60, rocznicy wyzwolenia 
obozu AuschwilZ'Birkenau. 

Profesor Bartoszewski, który byl więźniem, 
w ii, że niedługo nie będzie już świadków. 
Krzyczy, że Polacy darniowali tfwial, 
gdy tyl ko zaczęło się to dziać, 
ale świai. nie ehe tal niczego usjy^zeć. 

Powinni przemawiać tylko ci, co przeżyli gehennę. 
M imo czuj nośe i ochrony 
nieprzewidziana precz proc ram przedostaje się Jo mikrofonu 
Merka Szewnuh, Wtedy miała 17 lat. 
gdy ją tu przywieziono i siata naga. 
„Dlaczego spalili mój naród, żydowski naród? 
Dlaczego wzięli <id nas wolność?" 

Po cóż jeszcze mowa Putina? 
Ja zwycięzca mówię, co chcę. 
Nie było dobrego i złego faszyzmu. 
Nie ma dobrych : złych terrorystów. 
Jc<1i Czeczenię spotka ostateczne rozwiązanie, 
na biedną Rosję spadnie ciężar większy niż kom an izm. 
Filozof, klóry się narodzi, 
znowu napisze na darmo. 
że po Czeczenii już nic będzie pcczji. 

Alfred Wierzbicki 
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KS. WIESŁAW FELSK! 

Dyskretny urok eschatologii 

A p o k a l i p s a Sw. J i in j i w t ł u m a c z e n i u C z e s ł a w a M i t o s z a 

Apokal ipsa jako dzieło literackie 

Zc względu na hermetyczną symbolikę oraz tajsmiezośd obrazów Apo-
kalipsa należy do iyt-.fi ksijjfi bibljjnyehH które wywarty; bardzo silny wpływ 
na kulturę irtij^JS-KĄ J trwale wpisały SHF w kontekst jnoiizej cywilizacji. 
Ponieważ w wizji rfw. Jana znajdujemy obszerne opisy plag, kar i innych 
nic s zczęk w powszechnym odbiorze jest ona odczytywana jako proroc-
two budzące zaniepokojenie. Zresztą już samo okrę&tnie ,,apokeliptycz-
ny". choć W swojm rdzeniu filologie/nym sugeruje eoś iillWgo,1 slalo się 
w potocznym rozumieniu synonimem katastrofy i wydarzeń czasów osia* 
leczaych, Je-tlynic uważny ezyttlijjk Apokalipsy jest w sianie doszukać się 
jej pozytywnego wydźwięku, pełnego nadziei zakończenia, że zadra prze-
ładowanie ani żadne zewnętrzne nieszczęście tiie może zniweczyć Boze&o 
zamiaru o odnowieniu całego świata. 

Powszednie przyjmuje się, żc autorem ltsięgi Jest fi w. Jan Apostoł, ten 
sam. który napisał Ewangelią jednt t krytycznoliterackie badania biblijne 
wskazują nu innegotwórcę- Przemawiają tym spore rozbieżności pomię-
d/y językiem i myślą pizewodnij Ewangelii według *w. lana a Apokalipsą,3 

Niektórzy biblKci próbują pogodzić te różnice literackie fitawiAjfC hipote-
zę. iż autorem księgi jest wprawdzie Św. Jan Apostoł, jednak ta konkrcina 
wersja tekstu, którct dysponujemy, powstała na skutek pracy redakcyjnej 
jednego z jego uczniów.-1 Obecnie większo^ badaczy skłania się dt> stwier-
dzenia4 iż jeLkî  wczesnochrześcijański prorok o imieniu Jan zebrał istnieją-
cy „materia]" apokaliptyczny i skomponował w jedną o ^ j t f / 

Jak suytruje pierwszy werset księgi. pod względem formy literackiej jest 
to po prosili apokalips - popularny gatunek litenuury żydowskiej powstę 
tej między 200 rokiem przed Chrystusem a ] 00 po Chrystusie, Jednak wnio-
sek oparty wyłącznie na wspomnianej (flfonnacji wydaje się mało przeko-
nujący, należy znaleźć jakieś inner głębsze punkty styczności między 
dziełem sfw. Jan^i typową żydowską apokalipsą Niestety, także lulaj piętrzą 
się trudnością niełatwo bowiem je Jnoz natknie wskazać cechy wspólne dl u 
całej literatury apokaliptycznej. Głównym celem takiego dzieła byia próba 
zrozumienia historii iwiala OCHZ niesienie nadprzyrodzonego pocieszenia, • AKmtiliT*̂  -1 t̂ iWli**. 
^Afiun^ypraniwi^^jf prittł»tjn«ołiTi|ii*ł» mtvf1 r* ilreK' nu ł.unicrt iwiadn:' 

1<¥Ł)IK NA^RJ^ŁLIJR-MRLYN-ŁIF^ ty-YPLU-, IHMURI^KIF C/Y Ijru^HiJjc. MIRTWULT tUj-m, it JII A^MLNL PMIRTJ 
n^ jt^L, pnol n ł >rnn 711 -.-i lluj^m* | łłJn liknkir I Jrjjffc"̂ y-

Kn:IIII.HDffc [ w m k j e K l o ^ * p i k r . f . p l > W iw.Iw••krupu I* nit wiLpmńtai:-
111j 1F Jłithpf A- JY-HIIM/W L ipnr J. I Łulft we Kr*Mv I I*- Jtj" BfłłHfJ. t* t A Cmiubr O <* »>+! 5, i+¥*rr_ p^ inl. R. C 
ftilln.L. Minm-i.C t̂Ji.is, J.vŁ IMń,i IM? 

' hr. Ar Y- CnJlu* ApabMfum Jk ftłińHJJ^wi^T frlWffłJl n.U. uuL.: B E. Bm•*+. J A- Fimrmya, 
ft. F. Kfiirphy; rad wyd pJ V Chnmłifiłi, Sm ^ LS+i 
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zwlaszeŻU w czasach przeflndowania Generalnie można powiedzieć, żc 
w Apokałipsie ^w. Jana nadrzędne cechy apnkatiptyki żydowskiej są za-
chowane. niemniej nic jest to księga ezy*la ^nmkowo, za wiem runfalwo 
obcych elementów, któie stuły się dlabihlistńw przydaną Licznych sporów. 

Niektórzy próbują posirzzga5 Ajx>kalipsęjak(>0dręłmy garnek literacki 
należący do tradycji-judaistycznej,® Ta koncepcja nic znajduje jednak szer-
izego popa rc i a. ponieważ. j a n ieczy szezen ia" «Munkowe pochodzą z kręgu 
kultury hellenistycznej. Pod względem formalnym, jak również treściowym, 
Apokatipsa sytuuje się ^między tymi dwiema tradycjami literackimi. Po-
nieważ księgę otwiera siedem listów adresowanych do Koćcioiów w Azji 
Mniejszej, niektórzy uczeni twierdzą, że Apokalipsę należy traktować jako 
szeroko rozumiany list skierowany de Ka&iola ptT^ H/echnego.1,TLikic poj-
mowan» dzieła jest uzasadniane, jednak nie wyjaśnia sensu obecóafci wi-
zji pjnikiosccn^ które tworzą swoiste misterium teatralne. Czy "nL: Ęrlko 
dodatkiem dołłfi&i? Dla niektórych biblistó^ wialnie te widzenia stanowią 
o< utworu, stąd badacze ci pOHin1ujq odczytywanie Apokalipsy jako tekstu 
scenicznego, wzorowunego na dramacie grecki nr7 

Współczesny wioski biblista U go V;Ltnii uważa, żc obie cz^sti. ep]stL>lar-
&a i dramatyczna, są równie ważne i należy postrzegać mniejszą księgę jako 
swoistą hybrydę liten+ek^ Ta lendencjii do i taktowani a Apokalipsy jako 
dziele niejednoiodnego pod względem gal Linkowym jest obecnie popular-
nym stanowiskiem badawczym, podzielanym przez wielu biblistów. Istnie-
je pogląd, że tekst ćw. Jana powstawaj w czasie, kiedy kształtował aięjakjć 
nowy gatunek literacki, który ostatecznie nie pr/yjąl si^ powszechnie. Wie-
lodd odwołańr aluzji oraz cytatów mogłaby sugerowsa?. że Ap"kali|wa wy-
woit^i się r. tej samej inidyeji gatunkowej co bardzo popularny w późnym 
ani \ ku ceniona 

P r ó b n i e skomplikowana jesi kwesiia języka i stylu. Już dawno zauwa-
żono. żc autor myśli |k> aramejska, a pisze po grecku. Zjawisko to ujawnia 
się między innymi w konstrukcji zd^iri. gdzie bardzo często występuje para* 
taksą semicka {greckie „kai-czyli polski s[JÓjriik S\ w funkcji hebrajskie-
go „we"} oraz elipsa i powtórzenie." TwÓrct Apokalipsy .stonuje bogate 
i wy.szukane słownictwo,1: t hoc i^ ^amaskLulnia, jak już wyżej wyptunnia-
tio, świadczy o tyui, że greka nic jest jego ojczystą mowq. 

Spory mi próbie mcm d I a bi hl istów jest we w aętrzna organiztLe j a tekstu. ie 
można w' nim łatwo odnale^ zasady spójności, lis i. wokót której skLianpo-
nowaiui eałodć. Zwykle dokonuje się jego pogrupowaniu według scen wi-
zyjnych, jednak laki podział wydaje się zbyt powierzchowny i aiesaiysfak-
cjonuj ący. ponieważ nie uzasadnia swoistego chaosu w księdze oraz genezy 
licznych powtórzeń, „Nieliidhr kompozycyjny próbuje wyjfrfalć hipoteza <zw. 
,,dwóch tekstów1', które ostatecznie ZDttlafy zredagowane w jedną księgę. 

• i fi MlUlC On Ptt a™T «Hf Af '< Ą fi* .tA""* .-̂ r WlIUlJ I V Y i• hfłN-łf V 17 
ŁPT» K I F N F F N N R M ^ " ' " 1 ! ' ! '/)>•" f.łin...';̂  A/.-ftrr Unri. /jr,iy.hdill lUr JŁ' 
iTHMliKk WitBwkr IłTł, " ISP-JJJ M Kjintj- Lń!j KriĄ: AmJba [X tirm 
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Interesujące propozycje prezentuje Lllisahcih Schtlwler Fiorenzai Apoka-
lipsy nie należy dzielić ze wiględu na treśd, ale według jej struktury nume-
rycznej - elementemOTganfcBifacymcałoić Eeksiu na różnychpłaszczyznach 
jest cyfra s iedem^ Obecnie więkazoif bib listów przychyla się do lej intu-
icji jednoczenie wskazują , Że nie można jej jednak uznać za tytifrciSK 
rozwiązanie, a zasady spój noki najeży chyba szukać poza tekstem. Proble-
matykę wewnętrznego bogactwa Irtictowego i fnrmalnego ks. Waldemar 
I inkę komentuje następującev. 

Niejednorodność łtteradtn dziełu (przeplatani* sif dialogów. opisów, ii-
ryki rvHgifrtćj}jcsi powier&townu. Wptiujt stf bowiem. w zetsadf k/instruk-
cji dzieła wiefapłatzczyznow<&o. pm#fid&}£t&Qcjyletnika do dialogu z rze-
czywistością trurtscendentałaą, w.tbowt\ i nastawioną na komunikowanie 
siebie. By wj rzeczywistości nadać imfa autor Apokalipsy postaw 
siatką odnośniki*f do- literatury, która M pozwiawia ^tpiiwoici, co do 
tożsamości Podmiotu Objawienia i„apoktiiypsis "}• Ptmo .. rozwija sif " od 
tłom do Siwa. Rozwój ret jednak wa charakter formalny, ni* fabularny* 
Je.it to rozwój obrazu, aż po obraz uoimowany. nie mający nic wspólnego 
ZiWW/etn akcji który respektuje związki przyczyntfwo-skutkowe^ 

Tłumaczenie Miłosza - uwagi wstępne 
A pokaiipsa jest ostatnią księgą biblijną, którą przełożył C z e s i ą Miłosz, 

Po raz pierwszy została wydana z Ewangelią iw. Marka w Paryżu * 1984 
roku. W zasadzie 10 wszyslto, co możemy, opierając się na dotychczas pu-
blikowanych pismach nobliwy, powiedzieć o historii przekładu. Niestety, 
nie dysponujemy żadnymi odautorskimi komentarzami ani refleksjami do-
Iyczącynu tej księgl n i t ! ieząc drobnych wzm i n nck w esejacłi i w yw iad ach. 
Równie szczupła jest lista naukowych opracowań. Oprócz śladowych na^ 
pomknień w kilku artykulaCfc"4 istnieje tylko jedno krytyczne studium -
autorstwu pti/nańskiego biblisty, Jana KanLeyo Pytla." Autor porównnje 
pr/eklad Miłosza z U umączeniem Brandstaettera oraz 7 ilu muc zenie m 
w Biblii "tysiąclecia. Na omawiany problem patrzy z perspektywy biblisty 
i nie rości sobie prawa do occny literackiej strony przekładu. Zau w a/ii i do-
cenią ciekawe lółwiązanla translatorze Miłosza, bardzo barwny i bngaty 
język, jednak przy okazji wytyka nobliście spory brak kompetencji w uży-
waniu biblizmów (n\\ pisanie słowa „duch" małą literą, .skoro ewidentnie 
jest tu mowa o Duchu świętem; kilka niefortunnych tłumaczeń, jak np, 
kivov, które oznacza lniani) szatę używaną podetfas liturgii. Miłosz tłuma-
czy nie wiele mówiącym flowem „płótno"), fa ły swój osąd skupia na ewen-
tualnej mażliwoSci praktycznego wykorzystania tego przekładu i dochodzi 
do wniosku. Że niestety, nie jest to trafne tłumaczenie: 

Bib lista stawia jednak tłumaczowi dodalkawe iyymagania i stwierdza. te 
przekład nie%st najlepszy do czytania i recytacji oraz do śpUmL Tekst nie 
płynie, nie ipiewa, nie przykuwa ólca i ucha. Sprawiają fa bardzo iiczne, 
nagromadzone obok siebie jcdnnzgłoskowe wyrajy: .Jat Jan, bmt wasz" 
(1,8); „kto był jak $yn * (}J 3) (...). Ribtisra w/fe po przeczytaniu prztkfadu 

'ftr. E | „,rtf^ilŁr>t .i W"". 1 w.Ufśt,lif.^L,^ mi 
"J.FunbnwUi: JfcWunr ,.r:,łAmJS M/iw. IUtU. nr I, U 55; Sil-j J.I 
_Wpt/~ I « >.i*, TT̂ łtS; Z. J. (!..'„.: W . Jto*iHP UumwiNiuJiir Im/, nr 
7-J( w. I N J Inrht*- l-r ibrrwl gr̂NH VJt.Lr O f hrĴ rU. Wam™ l^ł. vi łMJ; I. Sl> Hlki 
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MHozza mnie osi minie sformułować swój sąd. że najprawdopodobniej nir 
przeniknie on do poiskiej biblii tyki." 

Niniejsze opracowanie nie stanowi polemiki z tezami ks. Pytla. Moim 
celem jest spojrzenie n;i Apokalipsę <w. Jana w pr/ukladzie Miłosza jak na 
]ilcrackL>odlany tekst oraz zinterpretowanie tego, co poeta odezytuł w thl-
mtiezonej księdze* Jako artysta, myćliciel, piekoniecznie zobligowany du 
przestrzegania orłtxiok.sji katolickiej, widzi w Apokalipsie cos własnego, 
nadaje jej swój indywidualny 

Analiza wybranych fragmentów 
Apokalipsa, wskutek złożoności ję/.ykowej, rtidzi hfKirotJiidiiti^-idlaitu-

uiaeza. Niekiedy zawiłości gramatyczne sprawiają, zc niektóre wymienia 
można z powodzertient przekładać nawet na kilka różnych sposobów 
i wszystkie będą uprawnione yiamaiycznic. Analizie poddałem fragmenty 
odbiegające iłd oryginału bądź wyróżniające się sposobem użycia współ-
czesnej polszczyzny. 

M 7 - 1 S 
17, Kiedy go zobaczy fent, (radiem mu do nóg jak martwy. A ot; położył 

prawicę swoją no mnie, Ąjcj 
i ArjV bój się. Jam Pierwszy Ostami, i Żywy. Byfetk umarły: a patrz, 

żyję na witki wieków f mam klucz? ćmi*pff i piekitt 
19. Zapisz więc fe rzeczy, które widziałeś, i w. które nas$qpią po nich. 
Po wstępie autor Apt.>kalipsy opisajc pierwsze widzenie, jakiego » z n a t 

w -Dzień 1'artski". Fragment len kcnic/y się słowami Pana skierowanymi 
do zatrwożonego i zalęknionego Jana. Chrystus, tódząc >trach swojego 
ucznia, próbuje dodać mu otuchy. Interesuje nas z^rot. którym rozpoczyna 
swoją wypowiedz: Nie bój się. W oryginale jest użyty (ryb rozkazujący 
(jii^ ipńfk*ił) - i zwytić llumauzy îę to ^'yrużctiie. Mitonz jednak tezy-
gnuje z formy nakazująccj, sugerującej wyższoflć lego, klóry mówi. na rzecz 
łagodnej prośby niejako kogorś bliskiego. I nie jesi to przy |widek odosobnio-
ny. Ptłeia konsekwentnie unika w wypowiedz lach Btiga bąd> innych istot 
niebieskich trybu rozkazującego, w jego przekładzie zawsze mamy do czy-
nienia z życzliwą zachętą. Bóg nic nie rozkazuje Bóg prosi. Sarno wyra-
żenie |ją tpoJJou pojawia się jeszcze ca H-w liiscie do Kościoła w 5my ni iĉ  
czyli w wypowiedzi zawierającej konkretne ttylyczne Zbawiciela dla wier-
nych. Także i tu imperatywny (on został przez p<łctę złagodzony,1'' 

3,15-16 
14 Aniołowi Kościoła if baodycei napisz: Oto co mówi Amen, Świadek 

wierny i prawdziwy, pocztffek Boskiego stworzenia. 
t>$, 7jhim Twoje rzyny wiem. r&c je\t ztnwfymi $rący Wołałbym, żebyś 

był zimny ałbo gorący, 
16. Ale że jesteś tętni i uni zimny, ani gorący, będę musiał wpłućCię z ust 

moich. 
Lisi do Kosie i ul a w Laodycei to chyba jeden t. bardziej znanych fragmen-

tów Apokalipsy. Wsptimniana letniotf jesi Liluzją do gorących źródeł pod 
llicrapolis. Niekiedy woda z nich dpptywająca do Laodycei byłu już tylko 
letnia i czasami wywoływała ti pnących tors>c. W nawi jan iu do (ego bibl i-
i>ci renzuniitją zwrol wyrzucie z ust" nie jako „wypluć"', ale „zwyniioto-

-ł.K.Hyirf.i.^.s si 
" -Sir b.-) Jftft/twuit 1> liii nr mm; w nntpm' <11'" 
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waif Użyte W oryginale fić^Ata znaczy mieć zamiar cnf trąbić, zabierać 
sit do zrobienia czegos\ być gotowym cał uczynni wMekać z czynirnięm 
czegoś. opóźniać uczynienie rzego.t11 Zastosowana forma gramatyczna 
wskazuje nn czynnoić nieodwołalną - t winach Wymiotny, którego nie moż-
na powjitr/ymać, W sensie przeróżnym o/njKrza więc nieodwracalne od-
rzucenie Kościoła w Laodycei przez. Chrystusa. 

Trudrm powiedzieć, c2y Miłosz znał niuanse kontcksiualne i znaczenio-
we omawianego wersetu oraz czy jeyo tłumaczenie jest skutkiem niewie-
dzy, czy świadomym wyborem. Oświecanie czynno^. która ma nastąpić 
nieodwołalnie, w tłumaczeniu Miłosza ma formę! łtędę musiał wypluć Cię 
z ust moich. Okazuje się zwiem zależna od woli mówiącego, wy™źnie (eż 
widać, że będzie podjęta bardzo niechętnie. Taki przekład implikuje obraz 
apokaliptycznego Chrystusa. tło jakiego w |łowszechnym odbiorze nie je-
steśmy przyzwyczajeni. łirak w nim rysu surowego sędziego, Syn Boży nic 
chce nikogo odrzucać, a jeśli już rtte będzie innego wyj kia, uczyni T» wbrow 
swojej woli. Złagodzftny wizerunek Zbawiciela pr/ewija się w całym prze-
kładzie Milos/a Wyrazislącgzemplififcłcję tego stanu rzeczy stanowi wy-
rażenie: wołałbym, żebyś był zimny albo yonft:y, Clreckie stowo ó^emjv, 
ilumaczone jako ..wolałbym''roznacza życzenie ni etn<>żliwu do spelnLenia.-'1 

Całe Co sprzężeń iC ,.wol athy nn" , .będę mu s u t'ł i nlensy Hkuje nap ięcie oraz. 
dramaturgię wypowiedzi. Osobiste pragnienie Chrystusa i jego pełen zaan-
gażowania stosunek do wierzących w Liudycci zostaje wyrażone o wic te 
silniej. Jezus jawi się jako ktoś, komu bardzo zateży na gorliwości swych 
wyznawców, a nie osoba, która jedynie chłodno i beznamiętnie siwicrdza 
fakty oraz zapowiada przyszłe wydarzenia 

3,19 
Kogo rnitujf, tego slmfujf i fc&zę, tiqdtwifc gorłiny a wlmirri seKe. 
Ton wersef również pochodzi z lism do Kościoła w Laodycei. Warto przyj-

rzeć się wyrażonu „oórnieli serce"1 - przekład ów może wzbudzać wątpi t 
wo£ci. Pytel zauważa, że pFKtvoćttł, lemiin techniczny i teologiczny, Mi-
łosz tłumaczy na rOżne sposoby. nic oddając prawdziwego sensu pokuty, 
ponadto nic opowiada się wyraźnieza któraś z form.-' Istotnie, może To być 
poważna wada, chociaż z drugiej strony [akie działanie można postrzegać 
jnkn zaletę. Tłumacz Elarał się dostosow^ każdorazowo do konlekniu, Naj-
częściej |AEiavoćtiih kcóry nie ru;i dokładnego odpowiednika w języku pol-
skim* przekłada się następująco: oiłmiettiĆ my s'!enie, ztnienić zdanie, zasta-
nowić sif po fakcie, żałować. Sumo sformułowanie „odmienić serce" ma 
najprawdopodobniej naśladować hebrajską mentalność. gdyż dla Izraeli 
(ÓW byV Ośrodkiem intelektu i woli." Czy dlatego pocla wybrał ^ ła-
cnie takie wyrażenie, czy chciał w ten sposób wskazać na autora? Je^li tak, 
to w jtkim celu? Być muże przyczyna jest bardziej prozaicz.na: H,odmień 
serce" br/mj o wiele .jeieplej" niż np. „pokutuj". 

- fttf A. J.n.L IVT. L I, I>. L vi , IftJ. 
ffn i/fj^l,. i-̂-hJ ntU, z. AłuanH'" W-H JJ1 
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4.1-2 
/. Po tych rzeczach widziałem i oto drr.wi fuwarzone w niebie i fen ptmv-

rzygfos, którym byi słyszał Jak głos trąby gpdójĄCej ze mną. mówił: Podejdź 
fniaj, a pokażę ci rzeczy,: które xint'- się FFrij.if-(f. 

2r Porem natychmiast duch mnie ogarnął i oio mm siał niebie i na 
tronie kio.< siedzący. 

Cz.ytclnika z pewnością zastanowi wyrażenie: Jak gfos trąby gadającej 
Ze ntn4> mówił. Czasownik „padać1' nie pasuje do podnaosłej Tonacji wypo-
wiedzi. W historii języka polskiego przeszedł on ciekawą ewolucję: naj-
pierw posiadał siaius słowa poważnego, nroczysteyo (w iiitklórych kontek-
stach oznacza\o nawet prorokować^ iyć, przepowiadać przysziość. 
tłumaczyć, Jytkutowaćf*, potem peryferyjnego, oznaczającego mówienie 
próżne, mało znacząc lub hezsennowne. Obecnie określa mowę potoczny 
z nie tak dużym już chyba odcieniem łekceważeniu.Użyły w oryginale 
czasownik J^olitit znaczy: fflfJn-j'^, gadać, ale również bajać, płefć, gawę-
dzić, szczebiotaćf, ćwierkać/* wskazuje n̂ L bardzo obniżoną rangę „wypo-
wiedzi". Autor Apokalipsy wyraźnie zatem sugeruje, że ów 5los nie byl 
przerażający czy tEcisłojny, nic raczej swojski, nit- wywoływał strachu, lecz 
sTwarzał atmosferę bliskości- Oczywiście można przypuszczać, że św. Jan 
użył tępo słowa nie będąc w petni świadomym j tgo zabarwień znaczenio-
wych, a prag nął j edyn ie zapissić t że po prosi u usłyszał gran te trąby. N ie stcly 
nie jesteśmy w stanie tego sprawdzić. Ttumszenie Miłosza, dioć bud^i 
pewien opór estetycznyt oddaje seittOtrygjfuhj: wrażenie potocznorfei i zwy-
kłość tdtfwięł;u instjłjmentu bez żadnego odcienia grozy. Dykcja .gadania" 
Z- Bogiem ma tradycję W pt]lsk:ej literaturze; zwrot (en może kojarzyć 
się z Mickiewiczem, kióry w jednym / wierszy w analogiczny sposób opi-
suje za^.ytą relację ze Stwńrcą.-V 

^CKlejd^ tutaj" - lak Miłosz odda;e greckie tivófl((, któro wyraźnie suge-
ruje wcjfcic z czegoś niższego do w y ż s z e g o . J o ukierunkowanie wzwyż, 
jak juŻZosbilo wcześniej wspomniane, jest cechig charakterystyczną upoka-
lipTykt hebrajskiej. Noblista neutralizuje tę rńżnicę poziomów znaczenio-
wych, W zwrocie „podejdź bliżej" me ma wyraźnego wskazaniu, że chodzi 
tu o jaki< ruch wstępujący; sugeruje on raczej wspólne [przebywanie na tej 
samej płaszczyźnie. Jeżeli już można dopatrywać się różnic, to jedynie w sfe-
rze zasygnalizowanego dy^iansu rniędzy odbiorcą a nadawcą, który, (ł^ięki 
zachęcie Tego ostatniego, nia l>yć zniwelowany, W koiisekwencji takiego 
tłumaczenia wstęp do wizji jest layodniejn/y i nie wprowadzi atmosfery 
napięcia czy lęku, a prezentowane w dalszej kolejności obrazy eschatolo-
giczne mogą być odbierane raczej w ^wiełte doczesnej potoczności niż trans-
cendencji, 

6, 2 . 4 5. S 
2. ! widziałem, i oto koń biały i biedzący na nim miał łuk i dana mu była 

komna, i wyruszył, zn-ycięzając i aby z ^ ii-żał. 
4. f wyruszył drugi koń. rydzy. a siedzącemu na mm dane było zabrać 

pokój z ziemi„ aby mordowali jedni drugich, i dany mu był miecz wielki 

"fcmjjifłyiji ̂ {'I^I, pJ wl. H S/ynt/uLi 1. • MJ; fbwf^irwmitjfifta^iiiiwf/.t^i 
•rf L- Md, Wtauuwi JlJUl s. Uf. n SbitmAî cbfpMii, mt L MJria. Ł lit 
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5ł A kiedy zdjął rryfrrą pieczęć* usłyszałem mecie zbierz? mdwłąaz Przy-
chndżf i widziałem, i oto koń karp* Siedzący na nim miał szalę w swoim f?kii. 

fi. i wid-hitem, oto koń tółtobłody. a siedzący no nim na imię miał smieić 
ił ładę a szedł w nim. ł dana im była władza nad czwartą częścią ziemi, aby 
zabijać mieczem i głodem, i zorasz i mocą dzikich zwierząt zumtkkh. 

Baranek otwiera pierwszą piccEfć. Z nieba ku ziemi wynika czterech 
je&Jżców. To jeden z bard/iej populangfttfi obrazów 5ipt>kaLip[yt/nyc"h. $y-
nonirn klęski, kary. czasów ostatecznych. Tak te/ funkcjonuje w naszej ku! 
rurzczwiol frazeologiczny .jeźdźcy Apokalipsy"- nieprzejednani, budże-
ty strach, bezlitCiJnk wymierzający Bożif „chłostę" repre?entanci wydarzeń 
eschatologicznychPoszczególnijeżdtfcy symbolizują: zwycięstwo, wojnę, 
śmierć i chorobę.51 Tę symbolikę podkreślają między innymi barwy kom. 
Miłosz nic zatrzymuje się na p r c e t e ł i u nam tych kolorów- aa język polski, 
a Je dodaje pewną nadwyżkę p o c i y ^ , a być może również i semantyczny, 
Kon barwy ognia (ro.w>;)13 * wersji noblisty To kort „rydzy"', W starty-
pol^czy źnie słowo to byio używana dla oddania loolonl raerwoeożółtego. 
rckawego: w większości przypadków, w od niesien i u do maści konia.B We-
dług pftdobne&o schematu nazwał Milos?. barwę trzeciego konia (itftoę)* 
używając (Iowa: ..kary". Tak juk poprzedni omawiany wyraz jest hisiocycz-
nie słowiański. Co .kary'1 pojawił się w polszczy M e dopiero w XVI wieku 
jako zapożyczenie z języka la reckiego.4 Oprócz niewielu wyjątków, od 
początlńi również by! utorowany w odniesieniu do maić i konia.'7. Użycie 
tych określeń można zinterpretować n-is dwa siiosoby. Po pierwsze, uwzględ-
niając współczesne osadzenie w języku polskim słów ,,rydzy" i „kary", 
można wysunąć h i p o t e z i e Miłosz mógł chcieć Le kemie „oswoi*!", odrzeć 
je z niehiarisklej dostojności h niezwykłości. Jeźdźcy, któr/y zmierzają ku 
ziemi i budzą powtóćchny strach, jadą na zwyczajnych koniach, bardzo 
złemsko wyglądających, zatem to, co niosą ze sobą. nie jesi już takim mi-
sterium cremendurrn Oiociai należy przyznać, że barwa czwartego konia 
rodzi wntpiiworfci. Stawo fttotfóc oznacza jasny odeiert ?ielenih jednak 
w wkstach literackich może być również tłumaczone jako:ifełonkawoąStiy. 
bladozielonkawy, ińiKwy. nah; niwy, blady* Propozycja Miłosza („Żfiłto-
blady") wyłamuje się z ciągu kolorów umywanych do określania sierści, 
bardziej adekwatne i zgodne z zasugerowaną powyżej hipotezą tyłoby u±y~ 
cie: „butany" albo ,,ptow/h.] ł Zatem lepiej umotywowana wydaje się inter-
pretacja wskazująca na flawląsanie do tnwJycji ftihlii Jakuba Wujka, pole-
gająca na podkreśleniu wyjątkowości tychże jeźdźców pr/ez zastosowanie 
archaicznie brzmiących epitetów, Sani zwrot ,,rydzy koń1' nasuwa jeszcze 
skojarzeń ie z opowiadnniem Józefa Czechowic za o tym samym tytule* opi-
sującym epizod z czasów wojny pokko-radzieckiej z 1920 roku, 

i widziałem, i Mfyszałem, jak orzetjakii tećący Środkiem niebu wtdał wiel-
kim głosem: Biada, biada, Łiada mieszkańcom na ziemi kiedy zabrzmią 
trąby trzech aniołów którą? jeszcze zatrąbić mają. 
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Werset ten pełni funkcję intermezza pomiędzy kolejnymi wizjami. Po 
cztcrceh pierwszych plagach następuje bantizo poetycka zapowiedź kolej-
nych, groźniejszych. O ^ a s / j je lecący orzeł. Obecność tego ptaka może 
budzić zdziw innie. Do tej pory miuhśmy do czynienia z istotami niebiań-
skimi prezentującymi wydarzenia czekające ludzko^. W kilku kodeksach, 
by nie budzić zgrzytu, orta zastąpiono aniołem.^ Ów werset został przeze 
umie przywołany, ponieważ zdradza bardzo wyraziście naturę saitłego tlu-
ruacza-poety. Przekład wyrćżnia się obrazowością, rytmiką^ zmysłem me-
licznym, korelacją br/mienia ze znaczeniem (,.zabrzmią trąby Irzęch">, To 
jeden z wielu przykładów ujawniających znakomity warsztat Miłosza, jego 
artystyczną intuicję i wyczuwalną dążność ku poetyckiemu oddaniu szcze-
gólnie lirycznych fragmentów Biblii, fcpo-iród pozostałych współczesnych 
polskich przekładów powyższego wer>u tłumaczenie nobiisty jest bez wąt-
pienia najpiękniejsze. 

1-5 
t. [ znak wielki pojawił $if na niebie, kobieta odziana w słońce, księżyc 

pod jej stopami, a na jej głowie korona z dwunastu gwiazd 
2.! jest brzemienna, i krzyczy w bólach rodzenia, i m^-zy żeby poro-

dzić. 
_v / pojawił się inny zflak na niebie, oto .nni?k wielki, ogniście czerwony, 

mający siedem fiłrfw i dziesifć fn^iłi^ a na głowach jego. siedem diademów 
4. A agorj jego wlókł za sob(f trzecią część g* iazd z mebo i rzucił je na 

ziemię, f smok sroi przed kobietą mającą radzić, aby. kiedy wdzr. pożreć 
jej dziecko. 

5.1 urodziła syna* mężczyznę, ktoty będziepastettyć wszystkim nurt?dtrm 
laską żelazną. I porwane jest jej dziecko do Boga. do Jego tronu. 

Jan Kanty ]3yiet, który wolałby widzieć ywri przetłumaczone jako ..Nie-
wia.4r;v"a nie ,,kobieta", zarzuca Mitoszowihże w*]xjmniany wyraz zapisuje 
matą literą. Słowo to jest synonimem Ko&iola i zdaniem badacza powinno 
być pisane wielką literą.-'" Z teologicznego punktu widzenia ten argument 
wydaje się niepodważalny, jednak w szerszym kontekście (nic tylko trady-
cji polskich przekładów) nie wygląda iu już tak jednoznacznie, W innych 
współczesnych obcojęzycznych tłumaczeniach (wyjątek stanowi f rancuza 
wersja Biblii Jerozolimskiej) wzmiankowane słowo nic jest pisane wielką 
literą. Tym tropem podąża Miłosz. Użycie wyrazu pospolitego sprawia, że 
cala scena traci patos. Ów efekt potęguje również rezygnacja z Etrchaiezne-
go, aczkolwiek silnie osadzonego w tradycji translatonkiej, sitiWjt „Nie-
wiasta". W^ród inny eh współczesnych tłumaczeń polskich Miłosz jako je-
dyny odważył się dokonać tej zamiany. Dlaczego'7 Być może i to wpisuje 
się w tendencję noblisty do oddawania yczajno£ci ludzkiL-h doświadczeń, 
nawet jeśli są one [sodniesione do rangi symbolicznego ubrazu. W te mimy 
interpretacyjne wpisuje się także wcrwl drugi niniejszego rozdziału. 
kie oznacza „wołać", ale uzasadnione jest tłumaczenie: „urulczyście 
Ogłaszać'',41 U Miłosz^ nie ma ani cienia podniosLłści tego wołania. To czy-
sty krzyk W bólach rodzenia. 

Uwagę przykuwa również werset piąty, Co będzie w przyszłość i robić 
syn tej kobiety? Będzie LlpnsJei/yć'r. Dziwny czasownik Nie jest rejestro-
wany w słownikach staropolskich. W języku polskim pojawił się siosunko-

TY 7 JuŁiNFkktitecŷ ifcfłfT, 
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w o p/Sino w dziewiętnastym wieku. i to w dwóch wariantach; „pastę rzyć" 
- „pasteizować". Jego znaczenie ułIfujmIo się przede.wszystkim do posługi 
duszpasterskiej biskupa bi|tŁĆ k i p ł ^ ^ f hfieteiy, nie przyjął s ię w powszech-
nym użyciu, Użyty w oryginale czasownik ."roiuatow tznaflBy tyle co: /tm-
jfen&ld ffrt /HMfttfjrffo, pfl tó j i i ^ ; równie*: M ^ A ftftodzlćjttimifr 
r t a ć f f Jetfli w e ź m i e się pod uwogę zakres semantyczny greckiegos łowu, to 
można przyznać, że M i l o s / n w e „.pastę rzyćM oddaje filologiczną „atmosfe-
rę1" Jttwfwi^ło, chociaż ewidentnie brzmi zbyt aichaieznie. Co jest atrybu-
tem pasterzowania Baranku? Tłumacz rhpisze''. żc będzie On to czynić .Jaską 
żelazną". Greckie w obrębie SwycJi gjanic znaczeniowych obejmu-
je rak i i S iew* jatautf i f t fai ctmH&fjskhsptfL totka, fterto, ith&i:4? Wyraź-
nie widać, że semantycznie ó w wyraz oscyluje wokół atrybutu szeroko po-
jętej władzy i w taki sposób najczęściej jest i łumaczony Propozycja noblisty 
w znikotnym stopniu budzi takie konoLacje. b o w i e m „laska'L kojarzy się 
raczej /• przedmiotem użytecznym, a nie z symbolem panowania. Zatem po 
raz kolejny nakreślony zusLał obniż łagodnego Mesjasza. 

19,10 
/ padłem mu do nóg, nfry tfoiy<c pakton* A on mmi do mnie: nic rób tegn, 

Wspótśłu&d tntfj jestem i jecie/l z braci twoich niosących świadectwo Jezuso-
wi. Bogu składafpokłan. R<> twiadczeme Jezusowi jest duęhemprowętwa. 

Jan pada na kolana, by t>ddue bold jednemu z aniołów, ten jednak po-
wstrzymuje go przed czołobitnością. D|in - słowy, które to wyraża. pocho-
dzi z j ^ y k a potocznego i jest jednoznacznie nacechowane imperatywnie." 
W tłumaczeńip Miłosza rozkaz anielski brzmi prawic jak proćba: „nie rób 
tego". Następnie anioł wyjaśnia, dlaczego nie należy tak czynić, Bogu sa-
memu winno flię składać hołd ponieważ.... no właśnie dlaczego'* 1 tu mamy 
problem. Czy chodzi o świadectwo Jezusa czy Jezusowi? ObydWa znacze-
ni;] nu&iEL wyprowadzić z użytej w oryginale składni giętkiej (pogrugła 
l-tfijm E ł w t ó j iwv | ib t ik Kpołfrrp^)-13 Ów kalambur idiomatyezny Mi-
iosz oddaje wyrażenie nu świadczenie Jezusowi'jest duchem pwr&CtWł- Jego 
tłumaczenie wyłamuje się z. dotychczasowych i umożliwia su pełnie nową 
interpretację, która bardziej akcentuje współudział wyznawców w tworze-
niu rzeczywistości ,,ducha1'. Jest 10 ciekawa intuicja, chociaż ZHGygatJbO 
wana jedynie w tym fragmencie, sugerująca twardziej aktywne uczestnictwo 
wiernych, którzy nie są jedynie btemymi „odbiorcami" eschatologicznych 
wydarzeń jakie muszą nastąpić {por. Ap t, IV), lec/ współuczestniczą w Bo-
żym zamydlę odnowienia wszystkich rzeczy (por Ap 21,1). 

Interpretacja 
Apokalip.su przekazuje chrześcijański, k l r y g m a l b wcie leniu, ćmierci 

i zmartwychwstania Chrystusa, który jest przedstawiony jako Pan czasu i hi-
storii.^ Nie licząc wąskiego kręgu bezpośrednich odbiorców, o d |ioczątktJ 
hyia ona dła czytelnika utworem niezrozumiałym. Powiększający się dy-
stans czasowy, zaszyfrowane sy tnbole i wizpe utrudniały właściwą interpre-
tację, Niewątpl iwie kluczem wspomagajmy ni poprawne rozumienie Apo-
kalipsy jest jej zakończenie (rozdziały 21 i 221. Całą symbol ikę należy 
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analizować w świetle nadziei „nowego nieba" t rnowej z iemi" Pf dobn ie 
jak i cala tradycja apokaliptyki żydowskiej dzteło św. Jana jest pr /ede 
wszystkim utworom niosącym zrozumienie sensu historii oraz pocieszenie; 

...przy lekturze Apokalipsy zap/rminamy. że sit&Bieittimentatfte obrazy 
zruwrtwa. przywoływane iv tej księdze. stj r>bt-nzami nadciwdztfcego Stfdu 
Koga, który nie przychodzi, by niszczyć (umiejący świat. a te - uderzając 
w zlo — ufającym \ftt chce przynieść zbawienie.1' 

Niesleiy, na przestrwm wieków barwne i poruszające wyobraźnię apoka-
liptyczne wizje przytłumiły rzeczywisiy sen^ księgi. Ostatecznym rezulta-
tem tego odchylenia interpretacyjnego jesl szereg komentarzy skupiuj^-ych 
się głównie na budzących łęk karach i n ieszczęściach, jakie majt| spotkać 
ludzkość."-Z pcwnosJciłi w Bu ropie okres międzywojenny ubiegłego stule-
cia. szczególnie lata trzydzieste, wyróżniaj się wzmożony popularnością 
wizji tfW. Jana oraz ich analizy opartej na „kluczu katastroficznym". Poczu-
cie zagrożenia częs to pojawiało się w tekstach f i lozoficznych i literackich 
tiimtego czasu. Na gruncie p<niskim najł>ardzięj wyraziste koncepcje i sfor-
mułowania, wpisujące się w mirt kaiiikti/ima cywilizacyjnego^ można zna-
leźć u Mariana Zdziechowskiego r Stanisława Ignacego Witkiewicza oraz 
Floriana Z^a^ieckicgo,- | ,' W takiej atmosferze intelektualnej Wzrastał mio -
dy Miłosz, który d o b r u z n i ! dzieła wspomnianych pisarzy i myślicieli. Sam 
czytał Apokalipsę i komentarze do niej - między innymi jeden autorstwa 
kuzyna, Oscara Miłosza.'1 W r w m o w t c / Aleksandrem riutem Wtpomina: 

W roku ukuztda się jego książka, pozrn sprzedażą, jaka druk prywat-
ny* pod tytułem „L-Aptłctifipse 4e Sttittf Jean dechijjrće et fes origines iheri-
ąues du jpeupłe juif. Tam było ódcyfnrtKBtie AfNii.idi(m- jako zapowiedź 
siruszjtnych kl^sk, kfór? spadną na turizko.W u1 okoiieach 1944- Byfa tum 
także przepowiednia^ tam albo gdzie Indziej? Ale chyba tam, bo tam jesf 
odcyfrowanie przy pomocy roz\zyfnjwatiia anagrartitfw. przy pomocy Kgot 

co się nazywa hebrajazczyżfde ftfrnatrkt, czyli flagowanie ticzbdo liter. 
f',,,J Otóż on mi przysłał dwa egzemplarze tej książki t prośbą, z? bym wybhl 
jednego wybitnego myśliciela chrześctf&isftiega i jednego wybitnego njyfii-
cieln tyd&wrftJego i żebym wręczył im po egzemplarzu tej ksitfiki, która ma 
być ostrzeżeniem ludzkości przed szaleństwem, ku któremu ona ynierza-
Więc H-ybrfdem Mariana Zdz/ecłi&tjf.ikiego, ole zaczepiłem g<j niefortunnie 
na schodach biblioteki. Taki młody .1 tudem ik podchodzi do niego i zaczyna 
coś tam tfetk&tBĆO Apoladipsie. 7. rnijM^ym w.f/rpft rti odniósł j'^1 da mnie 
i nic mogłem spehtiĆzadania. Nie pamiętam, tty przyjął ode maić ten eg-
zemplarz czy tri?*1 

Propozycje interpretacyjne zawarte w L'Apocalipse de Saint Jean dechif-
jrf.e... nie przekonały noblisty. Bliższe jego młodemu umysłowi byiy intu-
icje przywoływanego w cytacie rektora Uniwersytetu Wileńskiego. Maria-
na ZdziechowsłdegtL Wprawdzie j ego chłodny, zdystansowany stosunek 
d o studentów j skrajny secpLycyzm w poglądach ( i jedyny chyba aż tak ra-
dykalny chrześcijański pesymisia"}- nic przysparzały mu p o p u l a m o k i . jed-
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nifc w obliczu poczucia nedcią&ającej katastrofy myśli autom W obliczu 
końca spotkały się JwepCH Wfrfld absolwentów Alma MjKr ViJnenensis.4' 
W 1943 roku Miłosz tak o nim pisze: 

Jego wizja eschatologiami rMzonia stf czegoś nieuniknionego a strasz-
nego trafiała na mgliste odczucia jego słuchaczy i czytefruktzgadzała się. 
z atmosferą czasu. Ałetotyiko wizja. Ode rozamowante. wnioski, wskaza-
nia - m&nijały się z dążeniami młodych, którzy właśnie w prądach uzna-
nych przez profesora za dzieło szaimm dopatrywać się zbawieniu i itr. co 
dia niegn byłu nocą, brali za „promienne obłicze wschodzącego słońca ". 
Dopiero polem ywj łatach wietu Z nich miało dragą gorzkich doświadczeń 
pototócić do niektórych prawd gfosimych przez Zdziecłiowskiegp i uzfiać 
ze te same podstawy mogą się na coś prą/dać, cłuttiaż zmieniło się .. nie far 
historyczne"^ 

Katastrofizm Zdztcchowskiego by i ugruntowany w eschatologii chrześci-
jańskiej opartej na Apokalipsie Św. Jana atut histuriozofii iw. Augustyna. 
Oblicic czerpał r&wnież z tradycji polskiego romantyzmu, Zii punkt wyjścia 
własnych rozważań przyjął intuicje A. Cieszkowskiego zawarte w (biele Oj-
cze nasz, a szczególnie eksponowane napięcie między tym. co obecnie rze-
czywiste , a lymh co powinno się siać. Realizowanie się Hożej Willi, o którą 
wierzący prosi w Modlitwie Pańskiej, wiąże się 't. gruntowny rui i Mięsny ni i 
pramianami .świata. Te same myśli, choć zapisane innym językiem literac-
kim (powracając wołanie Przyjdźt) sq obecne w- Apokalipsie iw, Jana." Zsi-
tem akcent kaiastrofi/mEi Zdziccltowskiegomt pada! na samo zło. na pró-
bę jego przezwyciężania. Badacz nic wierzył w zdolność świata do 
wewnętrznej regeneracji, po „doświ;idczcniu apokalipiyczny m" jednak - był 
glębok< 10 ty m preekonuii y nastąpi u rzeczy w i sinienie wizj i Św. Jana. zawar-
tych w zakończeniu księgi,5,1 EV/cd zagrożeniami szukał ratunku dla wspób 
czcsnych w silach nadprzyrodzonych. Często podkrt.ślak że winno się przede 
wszy .M kim patrzeć na to J a k i świut wyłoni się po katastrofie > oraz iż należy 
odkrywać, na czym polega oczyszczający sens kary: 

Epoki katastrofalne wywoływały zawsze nastrój, w którym radziły się prze-
czucia eschatologiczne. Przeczucia te nie sprawdzały rff. a jednak w-1 każ-
dym z nich tkwiła zawsze głęboka prawda* wszystkie bowiem zwiastowały 
rzeczywiste zbliżenie się końca. Błąd polegał na tym, te tę bliskość mierzo-
no po łudzJtu* dniami i latami, tymcMtttem należy ją rozumieć metafizyczni*. 
Ciernista jest droga zbawieniu i prowadzi przez kam .strofy; gdy wali się 
porztfiłek sprzeczny. gdy wniwecz obracają się wszystkie wartości rzecz)' 
znikomych i zmiennych, i wraz z nimi wszystkie utopie, oznacza to, że Króle-
stwo Boże jest taż za drzwiami, albowiem przez zerwanie z tym. co jest 
względne i utopijne, zbiiżjtmy się do tego„ co jest wieczne i abaptutne<" 

l^kie rozumienie Apokalipsy chyba najmocniej wkorzeniło się w poglą-
dy Milos/a i wpłynęło na jego własną koncepcję katastrofizmu (chociaż 
samby) powściągliwy w nazywaniu siebie kata-Slrofistą)+

M który wyróżniał 
się, w kontekście całego nurtu, eschatologicznej nadziei. Późniejsi 

" Sakr* n̂ Tum*. f( ^ Zdlbb^li flłflri^lc Vi 1,1.' Jl L . ..WiliTW I w (-* rnluiŁfc, pdWUd /(fUIllI 
,ile, rriti i J.JL î ALrjitmk.łłrtj w llłlłn. NłHnniiM HłJmi U c e m w,IćłtŁiefti w ux:jallimir włdrirfi waj 
rufridjtu miwy ItiMK^KniT^pthFiiJńB-jłir̂ pjjjntdi nkty ła^no^ikii. 

" Hi J HimKi ,. r-.: fal....' >(j£i f S**!' -- >• • hnVf*łfijltd 7ił-jr< m,'H lÂ jtyj. Wilk liW IL ńJ-
47. 

"Pw. Ą WitakN. im#mSM. lwu. > VI 
" M . m Ł n i i . iii 
•• riw. C t H i l n t z : ^ ' r r w n . i n i u m u ń . . , ' . -Anira K t f L I w lT£IV . z y ^ a t u i - j J j m J i A"IV, . 
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badacze noblisty zauważy! iH iż w pierwszym okresie twórczości t powszęch-
nie uważanym właśnie za katastroficzny,** jest zawarta delikatna sugestia 
przełamująca poczucie totalnego zagrożenia/' Wyraźnie widać, ze Miłosz 
od początku dojrzale interpretował Apokalipsę. nie ulegając bardzo silnej 
wówczas presji pesymistycznego odczytywania jej symboliki. Późniejsze 
łetiiury Mihjsza i własne przemy sieni a pogłębiały jego indywidualny i prze-
myślaną interpretację wizji św, Jana (tym bardziej irytowały yo popnlartie 
we współczesnej kulturze prymitywne anal i z y j e d n a k fundament ptłloŻO-
ny w czasach młodości odcisną! znaczące pięlno na rwumicniu Apokalipsyh 

do czego pośrednio przyznaje się w Przedmowie tłumacza pis;inej w (998 
roku, w kiórej można odnaleźć ślady myśli Zdziechowskiego o metałiisto-
lycznym rozumieniu księgi,1" jtik również edhtb poglądów Oscara Miłosza.*1 

Jaką Apokalipsę pragnie prztkaztićczytelnikowi nohlisia? Przede wszyst-
kint widoczna jest w tekście tendencja do unikania trybu rozkazującego, 
ktńry praktycznie prawie w ogóle nie występuje w tłumaczeniu. To, co 
w oryginale greckim /osrało zapisane jako kategoryczne polecenie lub na-
kaz, u Miłosza jesi wyciszone, oddane w atmosferze prośby albo zaprosze-
nia, na .skutek czego została „starta" szorstkość imperatywów apokaliptycz-
nych. Dzięki M D L I zabiegowi stylistycznemu wylania się złagodzony obraz 
Boga, kióry nie chce niczego narzucać, ale pragnie niejako współtowarzy-
szyć człowiekowi we wszysikich wydarzeniach* kłón: mają się siać. Wraże-
nie bliskości Boga jest wzmocnione również dzięki niwelowaniu dystansu 
i osłabieniu różnicy ..poziomów'" między niebem a ziemią. W tłumaczeniu 
Miłosza są io d^ic przestrzenie, które raczęj się uzupełniają niż budują hie-
rarchiczną całość, tłezywiście, nic znaczy to. jak»by były one ;iobie zupeł-
nie równe; aby oddać odrvbność jakość i ową między nimi noblista ^losuje 
interesujący z^ihieg stylistyczny. Kiedy mowa jest o łłogu lub jego r,dworze 
niebiańskim", posługuje się podniosłym, patetycznym językiem, ocierają-
cym się niekiedy o osobliwą frazeologię (np. „Korzeń dawidowy". 4,Bóg 
nasz Wszysikowładny1', hJbędzic paslerzyć", rjoblcczony w sziitf"). Nato-
miast slownicTwo dotyczące mieszkańców bierni je*t prfistsze, barózie) po> 
toczne. Użyte w taki sposób śnMlki stylistyczne sprawiają, że Apokalipsa 
wl tłumaczeniu Mitosza jest łagodniejsza w obiorze: przez cały teks! prze-
F M-n u mv(li flkm. wl I ii |.i Inn »irn î .. jV,nir jHjrî r̂ti Lhi - ̂ if/JifjĘfd fciLimnnlmu 
m ulWiui 

" J ^ i ł ń r n.p- •.. '..'....'..•. jeiL ui>,i [ •• t . ' ^ f f L : i < i f f ' r - U - I. V i*- ' J i T ' : P ^ 1 1 " " » ™ ł 1 " " W * 
iiMr̂ jffwm ł̂ lî BHlJ ufrjpi . m J«)-
n)m jHtjw fT)C»łtłJ f« z' ł^iAn.' niV f^ lim i 

""WK^jto, Fr-OitK-jiCA. t.iftC^ /yAjhicrtiiiJirfi-
im. .f̂ TutipiL LiMdr lyj*. / 3. i- Jr Vrlh l*kl:z) yu.1 ,ii nw h-'L.> ffi tirz jiIhw l̂ nłMrrr 
łnpOUfit&ify i ™ . ™ , ,Ł hfa i:.:."r.-i ńr f ń , •. i."vif JLh-fi tfZV* •-" t*"-1'" M p n T I- 'lM i r u r a f .!*, tx> n 

» imh " -pnyrkWFliMułfi Af wjruinie 
J ~ L " | : f ^ t ¥ 1 IM t: In ńrtil inigf ś t!it • ,.-,Tii, ,!y IV tt f i i rrj- K I ,f). Jtnk^r hKUM-
Tl iHtnj J.jfj.h ilftłL il.Hdliyiir. Mh l...' 1lll-l Hń|ir lif J i\.'• l*iK'Urtll (HI,.',• f [TVT" łHW.iJrł|iii uÂnnł- ,' hatMf iwim-JŁ 

W ^ n i n r P^lt/tt^ymml M/hifit^i fAW. TfC^lfltim • ł ł - ^ l l 1 , ,'^f.irn\l L .n . Fpi j|r4'£ULU r»BZ p / ^ l i h f S i n ^ . t^itti j„ uhfltw prnytyntuj iJd îr'1 j,fv MHinzA f- iny./,w llMrętuTw łT. Lik^r^li: 
ł'-Ji-jłf(i'fiin *>tri:y (.'?. .•.:,! i fi : •• h »̂ ••>nr̂ IIlB, nnipąj-
aif^J-Ki. .ji.Aj. ^ P • i. Ib' m\Tt •. f I; * l.ii • tllf "Irf /r •' •• -fi .'.JWl'. 

rLTL_VH nip, J-il.r".,- I/.I.I. i (Jjfrj " lii ti{a ̂ h \ttclr itiofp w , Q ,'r» ifa LNPfr \w łM-
r*in D .̂-ILik f̂m, ̂  H ĵ i.rłi J(j,,„iir(jY (K V Klti kL I<k ih mi 1JI M,ti , w 
, ' L i ' h n r . T l i l i nr JTI. h I J ? I . H . U l ń - . . , V. ^••.••••k tak) l I n i.ri irruł {.fiafmyr 
i<M. i* I*,- TBifrtoŁUM. cJu.1 ^^Ujr̂ li' H.r Vifg ^ ,„) Jn .̂.r [K A JdfiULl Ifihu; 
Iî ruftiry JfavijvjKr»y'iw;. I "KI I nr 'i. •'iii 

•• f L ł , lASPsm inlrbil.rit (StiJiy /^It, ,iftłt [tf ̂ pih WF i . I umĵ  nA) - Ay.,1.1 if Lr.iiri.iHYjii , InfUj 
M k j f t Bf - I.VJ-LA P1LT.-1 hdWn .̂ rjŵ  I ^piutrnAwfiLj i-irrirJrii,i,liHJ1nir;,1ii'. 'Ww ihwM 
•"••niJWjJlUl tl i./̂ riki. z l.iiitmrmirjnlfri i H^frH m ńJL n M. •. •• '•ir' wJft UW m c b i l ;ncf hotmimtL, 
^•mw*™ |Cj. M..I.HJ WiiCńUrMńlZatoLt im f.im u. •. KrA.... Tî l̂̂  

l ; Ihi/^.n-f jf iL m., . r,-WriAl. j r ' ^jkri . . -.'inł;! i'r. ^.in.i .'iii tą , - •• ) lnn , r • . . n n ł l - --J Îl"i 1t i 1 U I I JilT.Ifl.Ttfj. 
ff7rni... n , , i ,,., u-jiw.l.nr.innir M/4in,'ilWU (['/ SlilinTI {'•.• f . " ' m l i fni iw, • L...' g • by ( w Łc i i i /O ł.L,f (. 

KuLń* -SHH, h. ftjft) 
^Jflł pa^FfcfcfMiy " U ĄiH+ńDpm J,indjf« Jjittrm ctisy 

/nłtH>rr>TTi W.jAtwU ^ iWlAr f i i i i ń i n i J T ^ ń h if^iyjh i J m i h l iTj lHJ , h i f i ł J j . , ' I f JWZW^Hit-
IHHWitMin' I I.mil/̂ 1. t, 
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wija się swoisty optymistyczny impuls, dyskretny uśmiech BogsL Jego za-
pewnienie. że nie n ś k i y obawiać się nadchodzących doświadczeń. gdyż 
nie one karą nisJ-tżĄeą. ale lodkiem oczyszczającym Świat ze zła. Wjrtu 
również podkreślić, że to .dowartościowanie" doczesności jest wzmocnio-
ne zaproszeniem człowieka [wprawd/ił.-zasygnalizowanym w ftirrózeitfd 
Miłosza łyUĆO w jednym miejscu) do w^póhworzenia historii, której Osta-
tecznym celem jest „nowa ziemia" i ,Lnowe niebo" To dwie rzeczywistości 
w zamyśle Boga mąią współistnieć w duchowej Nymłiinzic (nigdzie nie ima 
mowy o (inietstwieniu Świata); której spójnią jest dttch Bożyka ki ogarnia 
człowieka (por. 4, 2) i jaki. dzięki gorliwemu świadczeniu o Jezusie jego 
wyżffewców, ma przenikać całą ziemię (por. 19,I0)( 

Wiesław Fthki 

Jan /Jtinsiti: Fortrtitra Wt fik IWO. lOt.S i ńl,3 cm. olej, 
maia pbsiyczclł/plyia pilśniowa. W?, pry w utnu 
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ANDRZEJ TCHORZEWSKI 

n • iii bs ułli>h h-i « 

• •: i • - • owota mun jJts^ani^l Ghalib (1797-1869) 
Kto dotknie mej stopy wędrowca -
wetknę pieniądz jego za pazuchę 
a sztandar tej chwały nigdy nic pownfoi 

" 'w^flfl t e , r ittu^hW nun l o i ^nc t i 
mawiał Cłhalihz Agiy 
największy poeta i prozaik urdu 

Mada 
quafia 
maqla 

Ł tego składał się ghazal 

U nas zmienił rodzaj 
/witając zwierzęciem 

Opuszczające język słowa są bezbronne 
lira została iirem 
lecz wciąż się odmienia 
przez przechodzenie z kieszeni w kieszenie 

Persowie 
ci mistrzowie jhazalu i ognia 
najpierw składali rymy 
wymyślali nicki 
później do lego dobierając myfli 

E"u z każdego popisu l>ędzie wiało nadą 

Ghalib poszedł inaczej 
najpierw myśl 
rym - później 
nie kończył rymowania 
urywał w pól słowa 
gdy myśl została już jasno wyrażona 

Baske dusliwar hai har kam ka asan Jiama 
ad ni i kobhi mayasser nahin insan homa 

- Nielekko jest rzecz każdą móc wyrazić lekko 
jak czbwickowi nielekko pozostać człowiekiem -
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Antropologia metafizyczna 
Dana jcsi nam tylko wtadza wątpienia 

Przydatna w rozlicznych naukach 
i w potoku zdarzeń 

Dane jest nam słowo zeświecczone 
i nic poświadczone 
odarte z godności 
które wbrew na/wic 
niczego nie stworzy 

Dany jest nam sarka* m - broń słabych 
zaprzeczenie romantycznych czyntfw 

Jeśli z potoku 
wyskakuj ij pstrągi 
lo chwała Bogu 
że pomyślał o mnie 

English withoui tears 
ttei mógłby uczynić, gdyby dłużej poiył 

(Stowii pTzypî ^wifcne1 

0 Keat^ie napisano, że zmari od konsumpcji: 
a przecież tak naprawdę zjedli go krytycy; 
uncja po uncji-
Nie mogąc mu wybaczyć drogi chrystusowej, 
a zwłaszcza tego, że w stajni się chował. 

Zaiste licha wiedza 
to rzecz niebezpieczna. 

Naśladują ciP którzy Itw papug obrali, 
ledwo czegoś liznęli, ziarenko obrali, 
dzioba nie modelując jakby był ze stali. 

Prekursorski poeta! 

Jeszcze są tu schcttly 
1 szpital także słoi* -a w nim dwu muzea. 
Epigonów tysiące wypiiuj:| ody. 
bo właśnie melancholia tyłu ogamęia. 

Mtsny aromat kawy płynie z Ta/za d'Oro 
przebijając spaliny i śle to pr/cs tan te; 
ft 

24 

„umrzemy na konsumpcję", świecie jesies chocy, 
gdyż jak dawniej konsumpcja oznacza - KUehO)yr 

* # % 

7£ skreśleń i domysłów każdy wiers? utkany 
a jego pajęczyna lśni na kroplach serca. 
Otwiera stę zaduma, zamykają rany 
samotności, odwag i r herezji, bluinitfstwa. 

Gdy nic odczuwasz pustki -mówią : coś istnieje, 
kiedy nie znasz tęsknoty mówisz, że 10 szczęście 
Popiołem snów okryty patrzysz jak Pompeje 
z/a lawy, która stygła i dniu. j=Lki sc/e/nie. 

% * * 

W goa hipiska 
Ogryzła palec i uciekła 
Krew trysnęły z poranionej iłdgi 

Znów cud 

Sprawa nie umorzona 
ma świeckie aspekty: 
palec gdzte£źagingł 
szukają po przytułkach 
hospicjach szramach 

Na wszelki wypadek schowano świętego pud kloszem: 
już £o nie pokazują co dwadzieścia lat 
i wprowadzono karty wstępu na priłcesję 

(Z cyklu: Ptoty ttn gzołówkę) 

* * * 

>iczapla 
błogosławi brzegom 

[>yhni Thomus 

Z dala 
zza drugiego poranka ^rz.eświtujii Słowa 
i nic odpiywa okręt pełen srok na maszcie 



Doliną brodzi czapla Jakoś wytrzymała 
I nawet przypływ jej nic wypatroszy 
Niemy święty piak odlotów 

Coniz inidnicj pamiętać kiedy zanurzony 
tkwię w potoku stów obcych 

Tam zaczął się bełkot 
Więc może ocalę w cliwilL zastanowienia 
tę mowę spod żnina 

Tam już zaczął się Iłeikot 
w^c mowę ocalę ptaka dżatak 
Obcego tym brzegom 
gdzie magia jednakowo rozczula i trwoży 
czytelników - dostawców odpowiednich rubiyk 

Andrzej Tchórzewski 

Jean Fjiutrier: Gt&wa aikłtitltriiui. [Wd, olej, papicr/pitftnct, s. 54 cm. kolekcja 
prywata^ ttpt. jfoofl Fauititr jfcal, wystawy |Ł The Particie and 

toemkc Hai^crty Musoim uf Ati. Milwaukee, tmaied-jpudsed 2002l Muiam 
.md Lta Ił. Wallach Art Gallciy. NcW Y-lwk, Eiyderi-nOATHC 2003; 

Klijjj Art Mu-rfum, Cjjnbłndge, kwieciL-ri -lipiec 2003 

t 
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RAFAŁ PRASZCZALEK 

L.p, dam mitjscę no^Fiik 

1 17 IV 2004 
Ofilo, Jrutyna 

Socjologii 
t Pswhotogii 

tasmu 

j f r s dr. SchwjrEi 
nadani i : s p i T / j i l A i r u i 

na prywatni: potr/rby 
dr- Sebwnr/a p i w t ę T ? ? ; 

inicjowania programu Golem 

Z 10 V 2004 jw. taśma głos dr- Tiltmanna, nagrane 
na potrzeby Uniwersytetu 

b.d. 
prawdopodobnie 

E r i e s z f c i r i a 

Wenecjanina 
papier 

odręczne zapiski Wenecja ni na 
na autorskim cgzemplar/u 
Zbioru Pierwszego 

4 22 V 2004 ul Rcngmanseh 
233/45 Lłina 

głos 1 Iclen Veldc 
na^raiw na putrzeby Instytutu 
przez dr dt Strome 

5 b d 
btiik dokładnych 

d j L t ) V L - l l 
papier i ł d r Ę c z n t z a p i s k i d r d e Surunr 

ó S IX 20OJ Berlin p a p i e r 
Gratem w Gry artykuł 
w „Der Spigel" 

7 2003 opublikowane 
w UtndjTiię papier frajprtL-cly Zbioru PiurwsZtjjo 

& 30 V 2004 
hriik d(jktadnjvh 
danj^h wysłane 

w Oslo 
papier 

odręczny lisi dr. de Strome 
^aruhiwizuwany na putr^eby 
InS tytułu 

9 12 VI 20£H 
Oslo, Instytut 

Socjologii 
i Psychologii 

taś ma 

dr. Sthwara; 
r L i j ^ r a m : p f l prywatne p o t r z e b y 

dr. Schwam 
ostami dzień programu Golem 

t o V| 2W4 jw, ta£ma 
gfos dr lillrranna; nagrane na 
poirzehy Uniwersytetu 

Uwąga: 
Poniższy wybór materiałów źródłowych pierwotnie byf przeznaczony 

wyłącznie do użytku wewnętrznego i zosial sporządzony na potrzeby Uni-
wersytetu, W związku z uchyleniem klauzuli tajności {nakaz sądowy nr 

z drt- 23 V| został udostępniony przysięgłym w - tak zwa-
nym - procesie Schwarza. Teraz publikujemy go w nadziei, że pomoże rzu-
cić nieco £wi»tfa na dkolicznn&i śmierci A. T. DelHKrga, studcnla IV roku 
Psychologii, biorącego udział w niesławnym programie Cioiem. Cele i tm-
£iczny przebieg prugmmu są powszechnie znane, pragnę jedynie dodać, że 
miejsce pobytu dr de Strome nadal pozo Maje zagadką. 

. . . . - . - . . „ c i . „ i I. L L J i l E . d . . . . . 
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I: Strategii jest zhyt dużu, Trudna, Decyduj się, ho ktosT zrobi to za Cie-
bie. Strategii jest /byt dużo, Mieszają się, mieszają. Możesz je sobie wy-
obrazić jak kolory. Ich n ud mi ar. przeładowanie, ich obecność - ten teUy-
śeiowy overtoarf- to. że jest ic!i zb^t dużo naraz, to razem, to wszystko daje 
s z a r o t , magmę, konsystencję kisielu, nijakość, nie nie daje. jest ieh Eak 
dużo, że chwila to za mafo, to zbył mała jcdnosika. (tyk - tyk) tycia po 
prostu i nie mogąca ich pomieścić (strategie są zbyt duże), Mam nadzieję, 
żc dobr/e się rozumiemy? Rozumiemy się, prawda? Ja nie twierdzę, że stra-
<egie powinny byćczyrnświęcej, uiżiylku lepem pomigdzy chwilami. wra-
żeniem ciągłości popiawq humoru, etykietką, którą przyklejasz sobie od 
wewnątrz. Ja zwyczajnie twierdzę, że je.st ieh zbyt dużo, że już czas zdecy-
dować się. chłopcze, czas juz zapiąć płaszcz - c/as otworzyć drzwi i wyjść 
na zewnątrz. One stamtąd pOCTOdzą, z zewnątrz. Może ktotf powiedział Ci 
kiedyś, że strategie pychodztj z wewnątrz, że sjcdżąc tu, w tym pokoju, na 
tym krześle * żc patrząc w tę żarówkę - masz już wszystkie strategie w gło-
wie i jeżeli nazwiesz tuynj, maszjiUŹ wszystkie reguły w głowie, cóż. jeżeli 
tak mówią, nic ttznac/a jeszt zc, że j e st io prawda Hej, gównojadzie - ptikaż 
i"i lę możliwą i prawdopodobną małpę, która kończy pisdć dzielą wszyst-
kie Szekspira, linijka po linijce. Dobre, co? W jakim kosmosie Ty żyjesz? 
W czym'.1 Nie. bez obniży spokojnie, bądźmy przyjaciółmi. Już idziesz1.' 
Uważaj na podłogę - j e s t ,wie/Jł pstffcfwaikp. idź już. łdl . nie patra tak. Sani 
musisz o wszystkim /decydować. Zahaczysz ĵ tk po otwarciu drzwi na-
płyną iti echa ulicy. 

Już słyszysz. 

1: Ulica to dobre miejsce, żeby zaciąć. Nie. nie tnJ nowa. Nie ma żadnego 
od nawa. Początek? Nic bani ziej mylnego. Czy Ty tlić nie rozumiesz? Mor 
żesz zapiąć płaszcz lia dziesięć tysięcy sposobów. Każdy z nieb zdruJ/i 
Twój Skrywany nawyk, resztkę sekretnego Ż^cia, eoŚ bolenie poda tnego . 
Każdy w tej filmowej scenie nosi tia sobie coś osobistego, To bez wątpienia 
lilmowy scena spójrz - gołębic zrywają się du Jotu na dźwięk zatrzaski-
wanych za Tobą drzwi z ciężkiej hlaclij Co lo było? Magazyn? Hangar? 
Opuszczona fabryka? To miejsce, w którym z Tobi| skończyliśmy Ulica 
jest lepsza. To lekcja poglądowa, lepsza lekcja te dziesięć tysięcy sposo-
bów zapinania płaszcza. Dobrze wiesz, żc tutaj, n.i zewnątrz, wszystkiego 
je sini m niej r ni więcej tylko dziesięć tysięcy sposobów, tyle mięte i w lobie 
nasz tfwiat Dziesięć tysięcy sposobów wchodzejtfa do kina. dziesięć tysię-
cy sposobów wsiadania do autobusu; tyle samo możliwości przejścia przez 
plac, złapania kogoś za rękg, odburknięcia nieznajomemu, sprawdzenia 
godziny na jednym zc sterczących na skrzyżowaniach puhlicznych zega-
rów. Tym wszystkim jest ulica. Teraz przechodzisz, w oszołomieniu pontię-
dzy samochodamiT z k t ó r y ś sMflda się kurek. leszcz . Spodnie, koszula 
i irampki powoli Wypełniają się ciepłą wodą. Przez moment .spalinowa nie-
p r z y s t ę p n i tego miejsca wyda Ci się absolutnie namacafua, ale to pozór -
jeszcze w przeciągu najbliższego tygodnia znajdziesz się w blasku fioleifr-
wo-nicbieskich neonów, t.uż przy oknie, w sypialni mieszkanka w kamieni-
cy (tuż z u hipermarketem) ząjmowanego przez kobietę n słabości do kaha-
relek i wygodnym łonie. To Iłędzie kolejna filmowa scena, jeszcze jeden 
sprany kadr. Tylko pomyśl, aniigo, blask neonu oświetła rzucone kabaret ki 
i butelkę po kfldarce (martwa natura), neon pada leż .11 a Ciebie i właścicielkę 
kabaretek, kadtuki, mieszkanka i łona, leżycie pośród niedopmndj pościeli 
ze skrętem w ustach (martwy natura numer dwa). Co za sztampa. Skwie r 
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ezący w /, nudzenia celuloid - .hcli fta rodz^OWB W starych dekoracjach. Kicz. 
To dziesięć ioiysięc/ne multum strategii doprowadzi Cię tum, do tamtego 
mieszkanka, do płaskiej filmowej nCcity, do ftuwykowegD gestu, którym 
wrzucasz zwinięty kawałek papie ni toaletowego do muszli i wlruchL>wu 
przeciągasz [zbędne już) spojrzenie, by zobaczyć, żc pod WptyWcm witgłiei 
srajtaśma rozkwita niczym morski kwiat. 

Niczym morski ptak, 

^ w y p u s z c z e n i e go na zewnątrz miało nieodwracalny charakter. Wie-
dzieliśmy przecież, że nic wróci Oczywiście, to było - sami przyznacie • 
niezwykle^ widzieć, jak podejmuje KamO&ielnie dcn-yzje. Jak po prostu 
wstaje i wychodzi. Wszystkie to psychologiczne dyrdymały, którymi czaro-
wał Was mój przedmówca okazały się magle śmieszne, bo nic oparte na 
jakichkolwiek przesłankach empirycznych. Mam nadzieję. że uznacie to za 
wystarczający dowód na to, że część /. nas nic zajmuje się niczym poza 
niarnoirawiiiniem lak potrzebnych nam ter;iz funduszy... 

Ir Rzecz jasna, zdasz snhic sprawęZ tego. morski kwiat na dnie muszli 
za każdym mzem rozkwitnie tylko na jeden sposób. A Ty na jeden sposób 
zarejest rnjesz to wraże me. J yłko pomyś I 1 >z iC Więć ty s ięcy dziew i^eset d z ic-
więćdziesiitt dziewięć o iewy korzy sranych możliwości, W jednej zpozosta-
łych przegródek małpa waląc w amoku w maszynę do pisania kończy wia-
lnie Hamleta. Bezbłędnie, z zachowaniem spacji 1 wersyfikacji pisze, że 
Głuche są itszy, kjóHb miały słuchać. Kwiat leż rozkwita na jeden ze sposo-
hów i wygląda na to, że zauważysz to lam. we wnętrzu podejrzanego i wy-
soce dwuznacznego mieszkanka, stojąc na skraju rihnowcgjttścinka, kośla-
wego zdania, nieudanego pociągnięcia pędzlem, w kiblu, jednym słowem, 
w kiblu zrobisz to po raz pierwszy pomyślisz o regule, o insirukcji. o do-
stępnych schematach- Spokojnie 1 powoli, żehy wsiuchać się w brzmienie 
swojego głosu, powiesz: 

- Ja teraz gram - co zabrzmi Ci lak. jakby ślepy zobaczył twarz jękami. 
Późniejszy powrót do nasyconego niebieskim fiole lem pokoju z łóżkiem, 
martwą natury (numer jeden 1 i śpiący naturą (nu mer dwa) będzie raczej bez-
numięiny, Ostatnie spojrzenie na kabareiki (fetysze - fetysze), pewność, że 
neon w y [>el 11 ia sobą pokój tylko na >ede n sposób Jeden Zablokowany. Dz ie-
więe tysięcy dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć wolnych opcji. Na ze-
w miirz będzie pad;ić. Cif żk te dosadne kropie o ch(xlrik i - tak jak /a uh w i lęr 

kiudy wyjdziesz przez blaszane drzwi, kiedy nas uicszcic opuśt is/. Oba-
wiam się. żc te dwa momenty, te dwie filmowe klisze nałożą się na siebie 
Jedna bezboleśnie wyprze drug:|. ale. bez obaw: nic ucierpi ż,iden kalendarz, 
nie zostanie mrusżftna Żadna wrażliwość chronometrów. Jak ręką odiął 
noc przejdzie w dzień, dzień przejdzie w noc. Czem prędzej się wybieraj na 
zęwi]j|[rz. Zablokuj jedną opcj^, luuc będ f wolne. Tak. tafc 

- Ty teraz grasz. 

2:...równie dobrze moglibysrmy aktywować bniril\ z opóimooym zapło-
nem? Czy dobr/e slys/.ę? Mj-^lę, że padło tu wiele slow, klóre wypmviedzia-
no w gniewie. Myślę, żc jeszcze będziemy żałować tego. co sobie powiedzie-
liśmy, bo atmosfera jest po prostu zbyt gorąca. Aktynować bombę 
zopó&ifwym zapłtmrrn. Iłobre sobie. A czymże innym jest ludzki umysł? 
Czym innym może być umysł tego biedaka? Szczerzi.- powiedziawszy, dzi-
wię się, żc po takie sformułowania sięga pan. zda* nioby -iię, autorytet w swo-
jej dziedzinie. Mówię tu zdawałoby się, bo przecież nie od dziś środowisko... 
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